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c z w a r t y  w y j ą t e k  z  n o w i n e k  k r o t o c h w i l n y c h .

Roku F. 1699 miesiąca kwietnia 29 dnia. Ner a4o.

[Ob. W iad . Bruk. N rek  2 25.)

(A rtykuł następujący , lubo w yięty z no
winek krotochwilnych, nie iest przecie tworem 
członków krotochwilnego towarzystwa; lecz, iak 
się z rzeczy odkrywa, iest wiernym z xiąg sey- 
mowych rzeczypospolitey Babińskiey wyiątkiem. 
Ninieysze zatem, które następuie. pismo* będzie 
w Brukowych W iadomościach wyiątkiem 
z wyiątku, i Czytelnicy nasi wstecz przedpo - 
bą, na lat 260 uwag^ę swą przenieść, w wie
ku cale różnym, od dzisieyszego, postawić się, 
i przeczytawszy ten bardzo starey daty arty 
kuł, razem z nami powiedzieć muszą: tempo- 
ra mutantur, et nos mutamur in  illis. Nota Red.)

fr y ią tk i z  sejmowych ustaw  
rzeczypospolitey Babińskiey, 
lata bożego i56i pisanych, 
a folio 29 ad fol. 52.

r o z d z i a ł  v.
O poprawie dróg publicznych.

Chcąc my s tan y , drogi publiczne, na 
wzór zagranicznych , z wygodą powszechną, 
mieć urządzonej a bacząc zarazem', że, aby 
wola nasza w tey rzeczy święcie była spełnio
ną, to nawńęcey zależy od naszych, w po- 
wieciech ustanowionych, drogowych urzędów; 
toć my, maiąc chęć nie źle, ale imże dobrze 
zrob ić , następuiące , do ścislsgo zachowania, 
miłościwie przepisuiemy prawidła.

Artykuł pierwszy. Że niemało iest po-

dróżuiących ludzi, którzy zarówno i reparo
wanym ,! i niereparowanym naszym drogom, 
częstokroć bez wszelakiego rozróżnienia zło
rzeczyć zw ykli; ustaw uiem y, izby w  czas 
przyszły, drogowi urzędnicy, na drogi z sie
bie piasczyste, iescze piasku; a na gliniaste, 
abo mułowate, więcey iescze gliny i mułu 
nawozić dopuścili: tym  obyązaiem, i tubylcy, 
i zagranicznicy, iadący naszemi drogami, iuź 
nie błędliwie wiedzieć będą, gdzie reparacya
odbyta , a gdzie nie ? a tez p o sp o łu ..............
(W iersz od sczurów w ygryziony).

ig i  artj A o wysadzaniu gościńców roz- 
maitem drzewem, to mieć chcemy: by nigdy, 
ni w iesieni póżney , ni tez zaraz z wiosny, 
nie sadzić; lecz, gdy iuź w kw ietniu, abo 
w maiu miesiącach, zieloną barwę na się przy- 
wdzieią lasy, tak  ie w ziemię liśćmi odziane 
wtykać, izby gałęzi iak naywięcey, a korze
ni pokaleczonych iak naymniey zostało: —  na 
to kromia tego bacząc, iżby takowa drzewka, 
nim póydą w ziem ię, pierwey należycie na 
woziech, i zrzucone z wozów, od słońca osu
szone były : i tymci to obyczaiem, blizko wiel
kich gościńców zamieszkały lud ubogi , ile 
w okolicach bezleśnych, corok, z takowych 
wysadzanek , mieć będzie suche drewka do o~ 
cieplenia chaty , i do uwarzenia kaszy swey. 
Iżby zasie na takowey wygodzie nigdy biednym 
nie zbywało ludziom, toć drogowi w powie- 
ciech urzędnicy dopilnuią: by drzewka nie głę- 
b iey , iak na iednę piędź w ziemię zasadzano, 
i ze trzech, abo ze czterech stron podparto ie 
tak, iżby za lada wiatre.ru, abo i bez w iatru, 
razem, i iakoby zmównie z podporkami swe» 
mi na ziemię upaśdź, rychło usychać, a na 
swe mieysca insze, i coraz insze inperpetuum  
wysadzanki i z pnia surowego cięte podporki, 
zawsze na opałowe użycie, przyiąć mogły.

3 ci art. Drogowi tez urzędnicy niefor-
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inowe faszyny, to iest: nad swe uważenie, dłuż
sze lub krótsze, cieńsze lub grubsze, przez wło
ścian do wysłania dróg dostarczone, bez wszela
kiego względu naprzód brakować; a potem, tych
że samych zbrakowanych każdą sztukę, drugim 
chłopom z dala do poprawy dróg przygnanym,. 
po 5 szostaki, na swóy zysk, przedawać te- 
nentur : by zasie oporu iakiego, do ryęhłego 
takowych faszyn spieniężenia nie było, toć 
w  pogotowiu batóg w ręku urzędowym za- 
wżdy dzierźan, podobnym zgorszeniom zapo- 
biedz ma.

4ity. art. Ze tez i w tem , ni to, ni owo do
tąd  zachodziło; iż drogowi urzędnicy nasi, 
przez niepoięty swóy szkrupuł, za krwawe 
znoie swe, ledwo czwartey części spędzoney 
do dróg ludności, w imionach swych ku wy
robieniu roley używali: toć ustawuiemy, by oni 
odtąd półowę rąk przy drodzech zostawiwszy, 
połowę drugą pędzili do imion swych : a nie 
będzieli tam  iuż rob o ty , by za sprawiedliwą 
naymą, kazali u żydów robić : a ieślibych i u 
żydów schodziło na robocie, abo na gotówce 
aa roho tę; toć, by gnali do imion krewnych 
swych, abo serdecznych przyiaciół; lub miło
ściwie przyiąwszy słuszną zapłatę, bez zadzier- 
żenia do chat swych^odprawili. Samo przez 
się rozumieć się ma : że ciż urzędnicy, jure  
su o , ludzi z imion swych nigdy a nigdy do 
dróg daWać nie m aią;^ a też ani krewni, 
ani fam iliares  ich.

5ty. art. Bacząc też i to za niedobre, iż 
Panowie mostowniczowie drzewa na mostowi- 
ny, więcey niekiedy nad potrzebę, ściągać nie 
każą: przez co się staie, iż niektórym do skoń
czenia nawet zaczętych budowli nie wystar
cza materyału : więc chcemy mieć na potem, 
iżby 4, 6 , 8 , i więcey iescze razy, iak dotąd 
było , z puscz sąsiednich, osobliwie tych wła- 
scicieli, którzy nie seymikuią, abo do przeci
wnego należą związku, dostarczano : jtym spo
sobem, w imionach przynamniey naszych dro
gowych urzędników z bierwion od potrzeby 
zbyw aiących, ku ozdobie kraiu naszego, sta
ną  porządne i okazałe gmachy.

Sty. ............................................... .....

7my. art. Ustawuiemy przytem :iżby do dróg 
spędzeni kmieciowie, nigdy inszey nie pili go
rzałki , ieno własną , z imion drogowych u- 
rzędników przywoźną, którą oni w budziech, 
i szalasiech, sami przez się, sżynkować maią: 
a iż też om in sudore vultus sui bez wszela
kiego wypocznienia pracuią, dlategoć to 
w rekompensę tak żarliwcy służby, za zwyczay- 
ną czarkę, cztery razy brać drozey, iak gdzie 
indzieyry gorzałkę wodą nieskąpo rozwieśdź, a 
też i prędzey, piiących mźli trzezwych wło
ścian od dróg do chat, kwitami nrzędowemi 
opatrzonych, uwalniać mocni będą.

8my. art. Ze i w tym  pewne zachodziły 
abusus: iż tyło o i.o, 12 i mil plebei od 
chat swych do dróg gnani byw ali, przez co 
łatwo i skoro od roboty do domów swych 
ubieżeć mogli; toć na potem chcemy mieć, by
o 3o, 4o, i daley iescze (chociayby mieli i bli- 
źey co robić) pędzono : lecz ma się to rozu
mieć o kmieciach tyło koronnych.duchownych, 
akademickich; toż o drobney szlachcie, i dal
szych ludziach, którzy w seymikowaniu uczest
nictwa nie maią.

9 ty. art. A ieśliby kiedy, podług danego od 
czułey starszyzny przy kazania,w porze zwyczay- 
ney, w którey około roley gwałtowne iescze 
nie bywaią roboty, reparacya dróg, dla znużo
nych sił naszych drogowych urzędów, uskute
cznioną nie była ; i ieślibych zarazem ta 
się wieść pomiędzy ludzie, do prawdy podobna, 
rozeszła; iż owa starszyzna, dla widzenia po
stępu w tey reparacyi, w ciągu dwu, abo 3ch 
tygodni przyiechać ma ; ustaw uiem y: iżby, 
w takowych nadzwyczaynych przygodziech, 
et tam urgente necessitate, nasi drogowi u- 
rzędnicy, długie , ' a do rozweselenia humoru 
dziwnie służące posiedzenia swe, na czas swo
bodny odłożywszy; rolników od sierzpów, kos, 
bron, i pługów, co tchu, i na łeb na szyię do 
dróg pędzili tam, kędy starszyzna iechać ma, 
z tą  wszelako ostrożnością, by ona nigdy lu
dzi przy tey, nie w swoim czasie odbywanej 
robocie, nie znaydowała; inaczey bowiem , u- 
rzędnicy drogowi mogliby na się złe ściągnąć.

i,oty. art. A ieślibych kiedy i miastom na* 
szym,przez swe territoria kazano reparować dro» 
gi> a one same tey roboty przez siebie uskute-
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eznia6 nie chciały, abo nie mogły; w  on ozas u- 
rząd mieyski przed vrzędnikiem drogowym 
stanąć , i tak się z pim ułożyć m a; by mu 
z mieyskie^ kassy certum ąuantum  w gotówce 
zaliczono było : a chociay zeby on przez ludzi 
z powiatu napędzonych, ijtylo z batogiem w rę 
ku, a nie pieniędzmi z kieszeni, tę  całą repa- 
racyą odbył; wszelako parała pecunia , iure 
suo przy naszym drogowym urzędniku pozostać 
ma.

l i s t y  art. Przełożeni też drogowi i o 
tern nie przepomną: by drogi, acz partykularne, 
ale idące przez ichże własne im iona, i nay- 
pierwey, i naykrzepczey poprawione, a tez i 
nowe , '"'leśliby się im tak zdawało, przez 
chłopów cudzych porobione były: a to raz 
dlatego, by za- wzór i model dla innych na
szych ziemian służyć m ogły: i pow tóre, by 

^ sami o n i, za podjęte krwawe trudy swe, gład
ko i wygodnie niemi ieździć; a też w czasie 
z tęsknicą przez nas oczekiwanym, w którym  
wydziały drogowe stale, i na zawsze do ie- 
dnychże imion baczenia przywiązane bydź ma- 
ią; iżby z mnieyszym znoiem, i kosztem, a też
i na dłużey w dobrym ie stanie utrzymać 
mogli.

Przeciwne tym, uprzednie • nasze mandata 
pro nullis, et eliminatis declarantur, a seymo- 
we, w tym roku, wyŻ3ze postanowienia* izby 
do wiadomości wszystkich woiewództw, ziem,
i powiatów, mianowicie zaś urzędów w nich 
drogowych, iak nayprędzey doszły; władzom 
naszym , do których to należy, uroczyście o- 
głosić rozkazuiemy. (r o z d . V I nastąpi.)

D o ż y n k i .
A toż co za nowy źwierz na bruku, do

żynki ? rzeczesz nie ieden mieyski czytelniku. 
Nie iest to zwierz , odpowiadam: ale ,iest to  
wieyska uroczystość,, ku powinszowaniu Panu 
od włościan, po skończonych pracach wr polu, 
iż mu gumna ży tem , pszenicą, owsem i ję
czmieniem, a odryny 'Sianem napełnili; iż mu 
nanowo dostarczyli sposobów do przystoyne- 
go, a częstokroć wytwornego, życia; sprowa-

dźenia guwernantki do panienek, wysłania pa
niczów do szkół i utrzymania w mieście ; £e 
mu nakoniec uprawili i usieli po le , nowych 
plonów i bogactw otwieraiąc nadzieie. ’ Pię- 
knyć to musi bydź i rozrzewniaiący obchód, 
pomyślisz sobie, i godny tak walney sprawy, 
iaką iest, główne i niewyczerpane źródło bo
gactw narodowych, rolnictwo__ Takto zawsze
nam, mieszkaiącym w mieście, nadzwyczaynych 
chce się rzeczy." I może iuż ktoś, zwłascza coi 
by chciał pisać romanse, myślą wystawia so
bie wieśniaków i wieśniaczki w białych sza
tach, przybrane w gierlaudy i kwiaty, nucące 
wesołe pienia i wieńczące zbożem skronie 
dobroczyńców swoich: ci podaią im rękę przy- 
iaźną: z obustron płyną łzy radości i rozrze
wnienia. Drilgi któś poymie na wzgórku sto- 
iący ołtarz dziękczynienia, otoczony nieprzeli
czonym ludem,, korzącym się przed dawcą 
sozęścia i obfitości. Daley na pięknem błoniu 
zastawione stoły uginaiące się pod rozliczną
straw ą i dzbanami,_ieśli nie wina; to przy-
naymniey miodu: niewinna wesołość i żarty  i 
uczcie tow arzyszą: po uczcie rześką młodzież 
igrającą wesoło, matki pilnem śledzą okiem 
spóyrzenia córek i układaią zawczasu m ię
dzy sobą przyszłe związki i. sczęście swoie i 
swych dzieci; gdy tym czasemestarcy zasiadł- 
szy wkoło pod cieniem rozłożystego buku, da
wne przypominaią dzieie, żałuiąc niezwróco- 
ney młodości.——Inny któś iescze, poymie w swey 
głowie dolinę Tempe, a na niey pasterki ar- 
kadyyskim podobne, w lekkich skokach śpie
wem przeplatanych, radość powszechną dzie
lące; gdy tymczasem bogowie leśni zza krza
ków pełnem żądzy przypatruią się im okiem. 
Owszem nie ieden gotów Cererę, Pomonę i 
cały Olimp na tę  uroczystość sprowadzić —  
Nic z tego nie uyrzałbyś na prawdziwych do
żynkach , szanowny czytelniku; a ieśliby ci się 
coś w głowie wprzódy • podobnego marzyło, 
tobyś niedługo był w omamieniu, gdybyś ty l
ko uyrzał Merkurego tey uroczystości, Pana 
namiestnika w kurtce, od chaty do chaty konno 
ieżdżącego, i, niezawsze grzecznie, na gody pro
szącego ; daley , niechętnych oderwać się od 
pracy włościan smutnie postępuiących, dziew
ki z wianami zboża na głowach, rażące dzikimW



pilniem  uszy; uyrzalbyś pana grafa z ogromną 
lulką, W niateryalnym szlafroku i saffianowych 
bótach, wspaniale siedzącego na ganku i nie
kiedy z zimnym uśmiechem powinszowania 
przyyniuiącego, gdy tymczasem jeymość z pa* 
nienkami prędzey się do pokoiów unoszą; uy- 
rzałbyś na środku dziedzińca rozstawione be
czki z piwem i gorzałką, z których nie Hebe, 
nie Ganimedes, ale podpalacz pieców pałaco
wych, podczaszy dożynkowy, pełne czarki pil
nie i uważnie rozdaie, nie przeto, żeby żało
wał, ale by nikogo w kolei nie minął. Tym 
czasem mniey chciwi trunku nieznacznie u- 
noszą się do domów; dla pozostałych wypró
żnione beczki i wiadra w okamgnieniu zastę- 
puią drugie, koley wielokrotnie się powtarza, 
piią nie tylko starsi, ale młodzież, a nawet i 
dzieci: niech żyie dobry Pan!—  Przeyście z we
sołości do opoienia i u tra ty  zmysłów, nader 
krótkie, a przyświecaiący xiężyc czyni miey- 
sce do poboiowiska, nie placu ochoty, podobne. 
Jeden tylko żydek arendarz stoi wsparty w bo
ki i uśmiecha się, obfite tym widokiem roku
jąc  sobie z szynków dochody.— Przyznasz ła
skawy czytelniku, że ten landszaft niebardzo. 
by się przydał do sentymentalnego dzieła, chy- 
baby autor chciał delikatność czucia Dam na
szych wystawić na próbę i ieśli nie o śmierć 
ie przyprawić, to bez wątpienia o palpitacyą 
serca, migrenę i wapory. Ale żart na stronę; 
ia trzymam z panem Cześnikiem : „Zwyczay 
dożynek, są słowa iego, iak iest w początku 
swoim chwalebny, tak iest godzien zachowa
nia : nie tylko bowiem może zbliżać i łączyć 
nieiako węzłem przychylności, dwa stany tak 
od siebie odległe; nie tylko, że podobne zgro
madzenie się ludu ku wspólney rozrywce i we

sołości, może się przyczynić do utrźytnania 
w nim ducha zgody i iedności, i pomyślny mieć 
wpływ na iego obyczaie; ale u _rozsądnego pa
na nieraz posłużyć do obudzenia i zachęce
nia przemysłu rolniczego. Cesarz i mandary- 
nowie chińscy, publiczny hołd pracy rolników 
corocznie oddaią uprawianiem własnemi ręka
mi roli; z mnieyszym trudem radbym widział 
u nas panów właścicielów, pracowitszym i 
przemyślnieyszym gospodarzom rozdaiąoych na 
dożynkach nagrody w kutych powozach, na
rzędziach rolniczych, odzieniu lub czem podo- 
bnem, uymuiąc za to kilka beczek wódki lub 
p iw a; możeby ta  miara nagrody więcey tra
fności miała, iak porcye gorzałki bez braku 
rozdawane, nayczęściey naymniey nagrody- go
dnym. Nie ganię wesołey ochoty, ale chciał
bym, aby iey zawsze umiarkowanie przewodni
czyło, a dwór pierwszym iego dla włości powi
nien bydź przykładem. Potćm pytam się, są 
dalsze słowa Pana Cześnika , dlaczego się 
lud nasz (tak na dożynkach iak i  w dniach 
świątecznych, nie bawi?’dla czego nie śpiewa? 
dla czego się grami niewinnemi me rozrywa, 
tak iak gdzie indziey dziać się zwykło? Gdy. 
by usiłowano ie zaprowadzać po wsiach, mo
żeby ustawał jipowoli haniebny i szkodliwy 
zdrowiu nałóg piiaństwa, do którego nieiedne- 
mu, brak zatrudnienia i rozrywki, pobudką się 
s'caie.{1— W ięcey iescze mówił Pan Cześńik, 
ale cyt, dosyć iuż tego, bo i tak słyszę uteskn- 
iących panów właścicieli, iżby im tym spo-. 
sobem cała propinacya z karczem i szynków 
przepadła, i że wszystkich kochanych Leyb- 
ków, Icków, Abrałnków, pozbydźby się na za
wsze m usieli. . .  Ani słowa na to: rzucam pió
ro i iuż milczeć przyrzekam.

Dozwala się .drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury ośmiu exemplarzy dla 
mieyse prawem wyznaczonych. f .  N. Golańiki Kom. C eiuury ć i l .

w W ilnie w drukarni Redakcyi pism peryodycznyck.


